
[image: Szaleństwo jednej nocy autorstwa Joss Wood]

Joss Wood
Szaleństwo jednej nocy
Tłumaczenie:
Grażyna Woyda
[image: HarperCollins Polska sp. z o.o.]

Tytuł oryginału: The Trouble with Little Secrets

Pierwsze wydanie: Harlequin Desire, 2023

Redaktor serii: Ewa Godycka

© 2023 by Joss Wood

© for the Polish edition by HarperCollins Polska sp. z o.o., Warszawa 2024

Wydanie niniejsze zostało opublikowane na licencji Harlequin Books S.A.

Wszystkie prawa zastrzeżone, łącznie z prawem reprodukcji
części lub całości dzieła w jakiejkolwiek formie.

Wszystkie postacie w tej książce są fikcyjne.
Jakiekolwiek podobieństwo do osób rzeczywistych
– żywych i umarłych – jest całkowicie przypadkowe.

Harlequin i Harlequin Gorący Romans są zastrzeżonymi znakami
należącymi do Harlequin Enterprises Limited i zostały użyte na jego
licencji.

HarperCollins Polska jest zastrzeżonym znakiem należącym do HarperCollins Publishers, LLC. Nazwa i znak nie mogą być wykorzystane bez zgody właściciela.

Ilustracja na okładce wykorzystana za zgodą Harlequin Books S.A.

Wszystkie prawa zastrzeżone.

HarperCollins Polska sp. z o.o.

02-672 Warszawa, ul. Domaniewska 34A


www.harpercollins.pl


ISBN: 978-83-291-1320-5

Opracowanie ebooka

  Katarzyna Rek

Spis treści:
	Okładka
	Strona tytułowa
	Strona redakcyjna
	Rozdział pierwszy
	Rozdział drugi
	Rozdział trzeci
	Rozdział czwarty
	Rozdział piąty
	Rozdział szósty
	Rozdział siódmy
	Rozdział ósmy
	Rozdział dziewiąty
	Rozdział dziesiąty
	Rozdział jedenasty

Rozdział pierwszy

Ja, Lady Avangelina Forrester-Grantham, bywałam już w trudnych sytuacjach, choć nigdy tak trudnych jak obecna. Jeśli jednak moje wnuki będą nadal traktować mnie jak idiotkę, sprawię im przykrą niespodziankę. Wiem równie dużo jak oni. Zapewne więcej.

Jack Grantham był wściekły na swojego brata.

Zdarzało mu się to już wcześniej, bo obaj mieli silne osobowości i skłonność do uporu, więc często dochodziło między nimi do sporów, ale obecny kryzys nadawał ich stosunkom nowy wymiar.

Jack szalał z oburzenia i wcale nie był pewny, czy będzie w stanie na nowo nawiązać przyjazne relacje ze swoim bratem, a zarazem wspólnikiem. W tej chwili marzył tylko o tym, by nigdy więcej go nie widzieć.

Dotknął czołem chłodnej szyby okna swojego gabinetu, z którego rozciągał się niewiarygodny widok na Central Park. Od tygodnia dokuczał mu uporczywy ból głowy.

Usłyszał głośne pukanie do uchylonych drzwi, ale nie zadał sobie nawet trudu, żeby spojrzeć w ich kierunku.

- Odejdź, Fox. Jeszcze nie dojrzałem do tego, żeby z tobą rozmawiać. Nie jestem pewny, czy to się kiedykolwiek zmieni.

- Przemawiasz do niewłaściwego brata.

Jack odwrócił się i mimo woli wykrzywił twarz w uśmiechu.

Merrick Knowles dorastał wraz z nim, jego kuzynem Sorenem i jego dwoma braćmi, Malcolmem i Foxem, w posiadłości o nazwie Calcott Manor. Kiedy Jack miał osiem lat, rodzice jego i Sorena zginęli w katastrofie lotniczej. Ich babka, Avangeline, właścicielka hoteli dla miliarderów i luksusowych restauracji, sprzedała swoje imperium i postanowiła wychować czterech chłopców w wieku poniżej jedenastu lat w swojej ogromnej posiadłości położonej niedaleko miasteczka Hatfield w stanie Connecticut.

W realizacji tego planu pomogła jej ukochana przyjaciółka i pomoc domowa, Jacinta Knowles, która również przeniosła się do Calcott Manor, zabierając z sobą ośmioletniego syna imieniem Merrick. Jack zawsze traktował go jak brata, a zarazem najlepszego przyjaciela.

Merrick podszedł do stojącego w rogu gabinetu ekspresu, ustawił na właściwych miejscach dwie filiżanki i nacisnął guzik z napisem „Espresso”. Potem podszedł do Jacka, który przyjął z jego rąk gorącą kawę, choć była to już szósta, jaką pił tego ranka. Podobnie jak poprzedniczki, nie uśmierzyła jednak jego złości. Czuł się oszukany, wręcz zdradzony i nie mógł uwierzyć w to, że przyczyną tego stanu rzeczy jest jego niewiele starszy brat.

- Chyba wiesz, że Fox po prostu próbował cię chronić – powiedział Merrick, siadając wygodnie na kanapie i wyciągając długie nogi.

Wszyscy czterej byli wysocy, ale on mierzył niemal dwa metry i mógł patrzeć na pozostałych z góry.

- Mam trzydzieści trzy lata i nie potrzebuję niczyjej ochrony – warknął Jack, opadając na skórzany fotel.

Przed tygodniem, kiedy Fox zaprosił go wraz z Sorenem i Merrickiem na kolację do swojego apartamentu zajmującego spory segment eleganckiego hotelu, Jack był pewny, że Fox pragnie zdać im sprawę z krótkiego pobytu w Calcott Manor, podczas którego miał przekonać ich nieprzewidywalną babkę do napisania testamentu.

Avangeline przekroczyła już osiemdziesiątkę, a jej zasoby finansowe były wyższe niż budżet niejednego egzotycznego państwa. Gdyby zmarła, nie spisawszy swej ostatniej woli, spadkobiercy byliby skazani na wieloletnie zmagania z amerykańską i międzynarodową biurokracją. Jack miał więc nadzieję, że Fox będzie w stanie wyjaśnić braciom przyczyny jej bezsensownego uporu.

Liczył też na to, że dowie się od Foxa, dlaczego Alyson Garwood, która korzystała z gościnności Avangeline, a po śmierci ich brata została biorczynią jego wątroby, nadal mieszka w Calcott Manor.

Dlaczego ta wybitna prawniczka, specjalizująca się w problemach dotyczących mediów społecznościowych, zawiesiła na kołku swą karierę i osiadła w rezydencji przyjaciółki? Czyżby liczyła na to, że zdoła nakłonić Avangeline do przekazania jej części praw do majątku lub odpowiednio wysokiej sumy?

Ale Fox, zamiast udzielić odpowiedzi na te pytania, wstrząsnął jego światem. Podczas pobytu w Calcott Manor odkrył, że ich babka jest szantażowana przez kogoś, kto grozi ujawnieniem tożsamości jej wieloletniego kochanka, a co gorsza, rzuci cień na jego ukochanych, wręcz uwielbianych rodziców, informując opinię publiczną o tym, że korzystali oni z usług należącego do nich przybytku rozrywek erotycznych.

Jack był wstrząśnięty wiadomością o osobliwych upodobaniach rodziców, a jeszcze bardziej poruszyła go świadomość, że Fox ukrywał przed nim tę informację przez tak wiele lat.

Merrick postawił filiżankę na stoliku i wychylił się do przodu, opierając łokcie na kolanach.

- Jack, odkąd pamiętam zawsze idealizowałeś rodziców. W twoich wyobrażeniach zawsze byli parą nieskazitelnych idoli. Niedoścignionym wzorem postępowania.

- Było to monstrualne kłamstwo, a Fox dobrze o tym wiedział, ale pozwolił mi wierzyć w ich nieskazitelność.

- Więc w gruncie rzeczy o co jesteś wściekły? Czy o to, że twoi rodzice mieli niekonwencjonalny stosunek do seksu, czy o to, że nie byli doskonali?

- Jestem wściekły o to, że Fox mi o tym nie powiedział! – zawołał Jack.

- Jasne, i masz do tego prawo, ale ja rozumiem jego motywy. Ty zawsze byłeś obsesyjnie skrupulatnym strażnikiem ich pamięci. Zawsze zależało ci na tym, żeby przeszli oni do historii jako idealna para małżeńska, para kochających się bezgranicznie ludzi sukcesu.

- Bzdura!

- Braciszku, kilka lat temu pozwałeś do sądu gazetę za drobną notatkę sugerującą mgliście, że twój ojciec wykorzystał swoje kontakty polityczne, aby zdobyć rządowe zamówienie.

- Ale nie wygrałem.

- Ogłosiłeś sprostowanie, kiedy Vance Kane wspomniał w skandalizujących pamiętnikach o swoim romansie z piękną przedstawicielką elity towarzyskiej wschodniego wybrzeża przypominającą twoją matkę. Uparcie twierdziłeś, że twoi rodzice byli idealni i nieziemsko szczęśliwi, i rozpętałeś burzę wokół plotki, na którą nikt nie zwróciłby uwagi, gdyby nie twoja interwencja. Opinia rodziców jest dla ciebie świętością, a ja zawsze zastanawiałem się, dlaczego wyzwala ona w tobie tak silne emocje.

Jack zerknął na pustą filiżankę, przypominając sobie ostatnią rozmowę, jaką odbył z ojcem w dniu jego śmierci. Zdobył się wtedy na odwagę i pokazał mu swoje świadectwo, mieszaninę ocen celujących i bardzo dobrych. Ten zaś spojrzał na dokument chłodnym wzrokiem i zadał mu pytanie złożone z siedmiu słów, które miały mu towarzyszyć przez całe życie.

- Czy to wszystko, na co cię stać?

Nie potrafił odpowiedzieć twierdząco ani wtedy, ani kiedykolwiek później. Zdawał sobie sprawę, że zawsze mógł pracować ciężej, wkładać w swoje działania więcej wysiłku i pomysłowości.

Uważał rodziców za doskonałych i robił co mógł, aby im dorównać. Właśnie dlatego informacje uzyskane od Foxa tak bardzo nim wstrząsnęły. Miał wrażenie, że naruszyły one opokę jego przekonań i podważyły wiarę w sens istnienia.

I wzbudziły w nim wściekły gniew.

Merrick dopił kawę i rozsiadł się wygodnie, zakładając nogę na nogę.

- Musisz przejść nad tą sprawą do porządku dziennego, Jack, i wybaczyć Foxowi. On usiłował cię chronić. Nie po to przeżyliście śmierć rodziców, a potem Malcolma, żeby ta sprawa mogła was skłonić do zerwania stosunków.

- Zrzucasz winę na niewłaściwego człowieka – mruknął Jack. – To nie ja ukrywałem przed bratem ważne informacje o rodzicach.

- Ale to ty wyniosłeś ich na piedestał i nie pozwalałeś nawet na cień krytyki pod ich adresem. To ty organizowałeś imprezy charytatywne poświęcone ich pamięci i ty dostajesz szału, kiedy przeczytasz lub usłyszysz jakąś uwagę podważającą twój wyidealizowany obraz swojej rodziny. Przecież możesz ich nadal kochać, przyznając, że mieli pewne słabostki.

- Erotyczny klub to coś więcej niż słabostka! – zawołał Jack. – Ta wiadomość była dla mnie jak grom z jasnego nieba.

- Jasne – przyznał Merrick. – Ale przecież żyjesz już wystarczająco długo, aby wiedzieć, że niektórzy ludzie lubią od czasu do czasu zakosztować zakazanego owocu.

- Mogę się z tym pogodzić, ale szokuje mnie, że zatrudniali bardzo młodych, zaledwie pełnoletnich pracowników seksualnych. I to, że matka spotykała się w internecie z członkami podejrzanej grupy internautów i chciała – do jasnej cholery – wprowadzić ich do grona swoich znajomych. To było szaleństwo. I to głupie. A przecież moi rodzice nie byli idiotami.

- A czy nie zdumiała cię wiadomość, że oni się nienawidzili i byli o krok od rozwodu?

Jack poczuł ukłucie bólu. Zawsze był przekonany, że jego rodzice są najszczęśliwszą parą na świecie.

- To mi uświadomiło, że nie wolno ufać pozorom, bo ludzie są potwornie zakłamani.

- Masz rację – przyznał Merrick. – Nawet najbardziej pomnikowym postaciom zdarzają się odstępstwa od zasad. – Spojrzał na Jacka i zmarszczył brwi. – Tylko uważaj, żebyś nie zabił posłańca, który przynosi złe wieści. Wiele już straciłeś. Nie możesz sobie pozwolić na utratę kolejnej bliskiej osoby.

Jack wiedział, że Merrick ma rację, ale nie potrafił opanować gniewu.

- Potrzebuję trochę czasu, żeby poukładać sobie w głowie wszystko, co się wydarzyło – mruknął spokojniejszym tonem.

- Zrób to jak najprędzej. Nie zdążyliśmy jeszcze porozmawiać o tym, kto szantażuje Avangeline.

Jack zdobył się na posępny jęk. Nie zapomniał wcale o tej sprawie, tylko po prostu zepchnął ją chwilowo na boczny tor. Wziął do ręki notatnik i zapisał w nim kilka uwag.

„Avangeline ma od dawna kochanka, z którym porozumiewa się przy pomocy zaszyfrowanych kartek pocztowych.

Żaden z członków rodziny nie zna tożsamości tego człowieka.

Dlaczego ten fakt stanowi podstawę do szantażu? Dlaczego może ją zmusić do zmiany testamentu?

Wpłaciła już miliony w kryptowalutach na jakieś tajne konto i odmawia oddania tej sprawy w ręce policji.

Szantażysta dał jej sześć tygodni na napisanie nowego testamentu i uwierzytelnienie go przez notariusza.

Avangeline – dzięki Bogu – nie wie o istnieniu tajnego seksklubu.

W tej całej sprawie jest zbyt wiele tajemnic!”.

Podsunął tę listę Merrickowi, który przeczytał ją i kiwnął potakująco głową, a potem sięgnął po pióro i dopisał do niej jedno zdanie:

„Dlaczego Aly Garwood nadal siedzi w Calcott Manor i czego do diabła chce?”.

- Ona utrzymuje, że odziedziczyła po Malcolmie niektóre wspomnienia i koncepcje, gusta i nawyki – oznajmił Jack. – Chyba nie wierzysz w te bzdury?

- Oczywiście, że nie – odparł Merrick, wzruszając ramionami. – Ale wierzą w nie Soren i Fox.

- Miłość odebrała im zdolność logicznego myślenia – jęknął Jack, czując, że jego ból głowy się nasila.

- Musisz się wybrać do Calcott Manor i rozplątać tę łamigłówkę.

- Czyż nie miał się tym zająć Fox? – spytał Jack z ironią.

- Fox, o czym wiedziałbyś, gdybyś zechciał z nim porozmawiać, poleciał do Malezji, żeby się naradzić z grupą nowych księgowych odpowiedzialnych za tę sferę naszej działalności. Ru, jego narzeczona, ma się z nim spotkać w Kuala Lumpur.

- Jeśli wyjadę, nasza główna kwatera zostanie pozbawiona jedynej osoby mogącej podejmować ważne decyzje – stwierdził Jack, rozpaczliwie szukając pretekstu mającego mu uniemożliwić wyprawę do Hatfield.

- Przecież będziesz mógł tam funkcjonować równie sprawnie jak w naszej głównej kwaterze. Zatrudniasz znakomitych menedżerów, Jack, więc wykorzystaj ich wiedzę i uzdolnienia. Oni będą zadowoleni, jeśli pozwolisz im odetchnąć od swojej perfekcjonistycznej pedanterii.

Jack chciał zaprotestować, ale uświadomił sobie, że Merrick ma rację. Stawiał swoim podwładnym wysokie wymagania, ale sam pracował równie ciężko jak oni, bo przecież zmierzał do doskonałości.

Chyba właśnie dlatego uchodził – podobnie jak kiedyś jego ojciec – za jednego z najzdolniejszych biznesmenów swojego pokolenia.

Nie miał ochoty opuszczać luksusowego hotelu, który zaprojektował Malcolm, a zbudował Fox, ale głównym motywem jego oporów była obawa przed dłuższym pobytem w domu dzieciństwa.

W Calcott Manor najsilniej odczuwał nie tylko brak rodziców, lecz również tęsknotę za pewną rudowłosą niebieskooką kobietą.

Peyton Caron miała poślubić Malcolma, ale kilka tygodni przed jego śmiercią ich zaręczyny zostały zerwane. Jack do tej pory miał wątpliwości, czy przesypiając się z byłą narzeczoną nieżyjącego już brata, złamał zasady lojalności.

A w dodatku zdawał sobie sprawę, że nikt, nawet Merrick, nie udzieli mu odpowiedzi na to pytanie. Wiedział jednak dobrze, że trwający jedną noc romans z Peyton był najbardziej pamiętną przygodą erotyczną w jego życiu.

Gdy przebywał w Hatfield, wspomnienia o tym wydarzeniu prześladowały go ze zdwojoną siłą. Właśnie dlatego odwiedzał to miejsce najrzadziej, jak mógł.

- Skoro Fox utknął w Malezji, ktoś musi wszcząć dochodzenie prowadzące do ustalenia, kto i dlaczego szantażuje Avangeline – mruknął Merrick. – Ja nie mogę się tym zająć, bo w tym tygodniu otwieram restaurację w Cancún, a kilka dni później następną, tym razem w Seattle. Soren i Fox odbyli już obowiązkowe wizyty u babki, więc teraz nadeszła twoja kolej. Powiedz mi tylko, kiedy mógłbyś się tam wybrać.

Jack spojrzał na ciemny ekran komputera i zdał sobie sprawę, że od dwóch dni nie posunął się ani o krok naprzód w sprawach dotyczących rodzinnej firmy. A potem doszedł do wniosku, że jeśli ma tracić czas, może to równie dobrze robić w Calcott Manor.

- Wezmę samochód i przed lunchem tam pojadę.

Merrick zatarł ręce z zadowoleniem i wstał.

- Znakomicie – oznajmił z uśmiechem. – W takim razie nie mam tu już nic do roboty.

W połowie drogi do drzwi zatrzymał się i spojrzał na Jacka podejrzliwie.

- Tylko na miłość boską nie pójdź w ślady Sorena czy Foxa i nie zakochaj się w jakiejś dziewczynie. Jeśli zostanę jedynym singlem w tej rodzinie, mama zadręczy mnie na śmierć.

Jack potrząsnął głową.

Zdawał sobie sprawę, że Jacinta, jego macocha, nie będzie próbowała nakłaniać go do małżeństwa. Od dawna dawał całej rodzinie do zrozumienia, że nie interesują go żadne trwałe związki.

Wiedział, co to jest pożądanie, ale nie wierzył w miłość.

Miłość nie istnieje.

Peyton lekkim krokiem zbiegła na parter budynku, w którym mieszkała, aby dotrzeć do baru prowadzonego przez Simona i Keene’a, parę jej najlepszych przyjaciół.

Obaj odebrali od niej Noaha około szóstej rano, obiecując, że zawiozą go na plażę. Ona zaś z radością wróciła do łóżka i pospała do ósmej. Potem bez pośpiechu wzięła kąpiel i umyła włosy, rozkoszując się wolnym czasem, o którym na zachodnim wybrzeżu nie mogłaby nawet marzyć.

Był piękny sierpniowy poranek, a ona zdawała sobie sprawę, że jej wakacje dobiegają końca. W ostatnich dniach miesiąca miała przenieść się do Chicago i objąć stanowisko asystentki kustosza Muzeum Sztuki Współczesnej.

Wiedziała dobrze, że będzie to oznaczało koniec leniwej letniej egzystencji i początek samodzielnej opieki nad synem.

Natychmiast po wejściu do baru dostrzegła Noaha, który spał spokojnie na ramieniu Simona, i po raz kolejny uświadomiła sobie, że chłopiec przypomina łudząco ojca. Krew Granthamów okazała się bardzo silna.

Peyton poznała Foxa, środkowego brata, kilka tygodni wcześniej. Poczuła się trochę dziwnie, widząc po raz pierwszy w życiu człowieka, który omal nie został jej szwagrem. Fox był najbardziej podobny do Malcolma, a Jack, najmłodszy z braci Granthamów, miał jasne włosy i niebieskie oczy.

Zdała sobie sprawę, że oglądała nago dwóch przedstawicieli tej trójki. Nie miała pojęcia, dlaczego przyszła jej do głowy taka myśl. Może dlatego, że była w swoim rodzinnym miasteczku, w którym zaręczyła się niegdyś z Malcolmem, a osiem lat później przespała z Jackiem.

Dawno już pozbyła się wyrzutów sumienia. Uświadomiła sobie, że od zaręczyn z Malcolmem a przelotnym romansem z Jackiem upłynęło sporo czasu. A poza tym doszła do wniosku, że nie można zdradzić człowieka, który nie żyje.

Pocałowała w czoło synka, a potem usiadła obok Keene’a i spojrzała na jego partnera, który był podobnie jak ona miłośnikiem sprawności fizycznej.

- Czyżbyś namówił Noaha do uczestnictwa w jednym z twoich morderczych treningów? – spytała z uśmiechem.

- Owszem. Goniliśmy mewy. To jego ulubiona zabawa.

Dowiedziawszy się, że Peyton nie ma żadnych planów na lato, Simon i Keene zaprosili ją do Hatfield, udostępniając jej mieszkanie nad barem. Wzięli na siebie część opieki nad dzieckiem, dzięki czemu mogła wypocząć i nadrobić zaległości w lekturze.

Bała się, że po przeprowadzce do Chicago będzie mogła liczyć tylko na siebie. Wspominać swojego ojca, Harry’ego, Malcolma i cudowną przygodę erotyczną, jaką przeżyła z Jackiem.

Doszła jednak do wniosku, że dzień jest zbyt piękny, aby rozmyślać o Harrym i jego nielojalności, o Malcolmie, Jacku i przeszłości.

Niebo było błękitne, a ona spędzała czas w towarzystwie najbliższych przyjaciół. Ludzi, którzy ją kochali, a co ważniejsze, kochali jej synka.

Uśmiechnęła się do Simona i Keene’a, zdając sobie sprawę, że dzięki nim jest niemal szczęśliwa. Gdyby mogła znaleźć dobrą pracę w Hatfield, zostałaby tam bez chwili wahania. Niestety to turystyczne miasteczko, zatłoczone w lecie, a puste w miesiącach zimowych, nie potrzebowało wielu znawców sztuki.

- Macie bardzo poważne miny – stwierdziła, zerknąwszy na twarze przyjaciół.

Simon i Keene wymienili znaczące spojrzenia. Kiedy jeden z nich kiwnął głową, zachęcając drugiego do zabrania głosu, wiedziała, że chodzi o ważną sprawę.

- Dotarła dziś do nas wiadomość, którą musimy ci przekazać, pozostawiając decyzję w twoich rękach – zaczął Simon.

Widząc wyraz jego twarzy, doszła do wniosku, że pewnie usłyszy zaraz o śmierci Harry’ego. Nie była pewna, czy przyjmie tę informację z ulgą, ze smutkiem czy z obojętnością.

- Do Hadfield przyjechał Jack Grantham, a wiemy z pewnego źródła, że zamierza tu zostać przez jakiś czas.

Jack. Jack wrócił. Do Hatfield.

To nie może być prawda. Zgodziła się spędzić lato w rodzinnych stronach tylko dlatego, że Simon, który był policjantem, zapewnił ją, iż Jack rzadko je odwiedza i wpada do Calcott Manor jedynie po to, aby złożyć przelotną wizytę swojej babce Avangeline.

Lato było dla branży turystycznej okresem najbardziej wytężonej pracy, więc hotelowe imperium Jacka i Foxa wymagało ich stałej obecności za sterami.

- Peyton, twoja postawa jest absurdalna! – zawołał Simon, widząc jej minę. – Musisz mu powiedzieć prawdę. Tobie przyda się wsparcie finansowe, a on ma prawo wiedzieć, że jest ojcem Noaha. Nie wolno ci tego przed nim ukrywać.

Peyton wiedziała, że Simon i Keene bardzo chcieliby mieć dziecko i badają możliwości jego zdobycia drogą sztucznego zapłodnienia. Zdawała też sobie sprawę, że bardzo kochają Noaha, ale nie znają całej prawdy o jej stosunkach z rodziną Granthamów ani przyczyn, dla których rozstała się z Malcolmem, a Avangeline uznała ją za winną jego śmierci.

- Nie mogę wtajemniczyć Jacka we wszystkie szczegóły – oświadczyła, potrząsając głową. – Taka możliwość nie wchodzi w rachubę.

Ty ponosisz winę za śmierć Malcolma i nigdy ci tego nie wybaczę. Nie mogę ci zabronić mieszkania w Hatfield, ale masz się trzymać z daleka od moich wnuków. Możesz uczestniczyć w pogrzebie Malcolma, ale nie wolno ci odgrywać żadnej roli w jego przebiegu ani rozmawiać z żadnym z członków jego rodziny. Nie będziesz też kontaktować się nigdy z kimś, kto nosi nazwisko Grantham. Jeśli to zrobisz, zniszczę ciebie i wszystkich, których kochasz.

Avangeline wygłosiła to ostrzeżenie spokojnym i opanowanym głosem. Peyton wiedziała, że jej pogróżki nie są pustymi słowami, gdyż jako miliarderka dysponuje środkami umożliwiającymi spełnienie tej groźby.

Peyton miała wtedy dziewiętnaście lat i była śmiertelnie przerażona. Teraz, po upływie dekady, pamiętała doskonale wypowiedź babki i nadal odczuwała lęk.

Gdyby Avangeline dowiedziała się o jej przelotnym romansie z Jackiem, dostałaby szału. Byłaby jeszcze bardziej oburzona, gdyby usłyszała, że Noah jest jej prawnukiem.

Serce Peyton biło tak głośno, że zagłuszało tok jej myśli. Odstawiła filiżankę i z całej siły zagryzła wargi.

Próbowała sobie wmówić, że jej obawy są przesadne, ale nie zdołała. Avangeline uchodziła za jedną z najbardziej potężnych kobiet świata i była znana z bezwzględności. Miała dość pieniędzy i znajomości, by zamienić życie Peyton w piekło.
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